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Dr. Eugenjgsz Jana, profesor encyklo- 
pedji i filożofji prawa, obecny dziekan 

wydziału prawa.

Dr. Henryk Nusbaum, prof. honorowy Dr. Jan Bandouin de Courtenay, pro-
filozofji medycyny, prowadzący zlecone fesor honorowy językoznawstwa indo-

wykłady z logiki i etyki lekarskiej. europejskiego. /

Ag. fot. .Ś w ia tow ida1*, zdj. na pt. krajow ych „Alfa*'

Dr. Mieczysław Konopacki, profesor 
histologji i einbrojologji, obecny dzie­

kan wydziału lekarskiego.

PRZEDSTAWICIELE NAUKI POLSKIEJ V.

Dr. Bronisław Koskowski, profesor Dr. Ludwik Krzywicki, profesor historii Dr. Kazimierz Żurawski, profesor ma- Ks. Metrop. Dyjonizy W aledyński, prof. 
farmacji stosowanej, obecny dziekan ustrojów społecznych. tematyki. teologji duszpasterskiej prawosławnej

wydziału farmaceutycznego. ‘ kier. studjum teologji' prawosławnej!

(WARSZAWA).

Sekcja zwłok na IV. kursie lekarskim w obecności prof. Paszkiewicza.
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na powierzchni ziemi, ku wyżynom nieba, ile raczej 
jak sam Ibsen raz twórczość poety określił —  

żmudna praca wkopywania się w głąb ziemi z za­
miarem wydarcia jej tajemnic, a z rezultatem : coraz 
większej tajemnicy. Bezlitosnym realizmem szukając 
bezwzględnej prawdy, Ibsen zapuszczał skalpel po­
etycki w najgłębsze tajniki organizmu ludzkiego 
i stąd, będąc w gruncie rzeczy idealistą, uchodził 
za skrajnego realistę, oburzał wielu obnażeniem tego 
wszystkiego, co literatura i teatr dotychczas przez 
wieki całe zakrywały. W tern poszukiwaniu prawdy 
był niewątpliwie fanatyzm, wywodzący się z pół­
nocnych nastrojów, posępnych i mglistych, pozba­
wionych słońca, a w odcięciu od reszty świata za­
głębiających się w najbardziej ponure myśli. Cha­
rakterystyczną jest rzeczą, że Francuzi naprzykład 
nigdy nie okazywali entuzjazmu dla Ibsena, że w 
Italji sławę Ibsena podtrzymywała tylko Eleonora 
Duse, natomiast klasycznym krajem kultu tego nowo­
żytnego „Maga Północy" stały się Niemcy, za któ­
rymi i myśmy poszli. Dzisiaj i u nas już te czasy 
do bezpowrotnej przeszłości należą. Czasami jeszcze 
sztuka aktorska Adwentowicza, Solskiej albo Wysockiej 
potrafi nas skłonić do wysłuchania „Nory" albo 
„Upiorów" do końca, na ogół jednak odtrząsnęliśmy 
się już od przemocnego niegdyś i suggestywnego 
wpływu tegn pisarza. Z jednej strony z teatru nie

CTo lat upłynęło dnia 20. bm. od 
^  chwili, gdy w małej miejscowości 
norweskiej, Skien, przyszedł na świat 
jeden z najwybitniejszych pisarzów 
dramatycznych nowszych czasów, 
Henryk Ibsen (zmarł 23. maja 1906). 
Obchody jubileuszu Ibsena, na całym 
świecie, i w Polsce także, w tych 
dniach urządzane, są wspominaniem 
twórcy wielu, do niedawna jeszcze 
bardzo popularnych a i dzisiaj zna­
nych dramatów, wspominaniem nie- 
tylko jednak tych dzieł i ich autora, 
ale całej epoki, której Ibsen był naj- 
klasyczniejszym wytworem. Na tle 
olbrzymiego rozwoju nauk przyrod­
niczych i związanej z nimi psycho- 
logji z jednej strony, a realistycznych 
prądów w literaturze z drugiej po­
wstał dramat Ibsena. Była to nietyle 
wspaniała budowla, wznosząca się

Mieszkanie Ibsena w Oslo (Christian/a) około r. iHpo. 
Fot. Atlantic, FterlińT

Pokój stołowy w dawnem mieszkania Ibsena w Grimstadt, zamienionem obecnie w Muzeum Ibsena.

Portret Henryka Ibsena, malowany przez 
Werenskjolda.

Grób Ibsena w Oslo (dawniej-. Christjanja).
Fot. Ji. Sennecke, Berlin.

Apteka w muzeum Ibsena w Grimstadt, gdzie Ibsen pracował w latach iS46—y j  
i gdzie napisał swój pierwszy dramat „C a t i l i n a f o l .  Atlantic. Berlin.

chcemy już robić ani prosektorjum, 
ani kliniki, ani nawet seminarjum 
psychologicznego, z drugiej ciężkie 
przejścia wojennych i powojennych 
czasów obudziły w nas taką tęsknotę 
za słońcem, że nie chcemy skazywać 
się na dobrowolną mękę usiłowania 
rozwiązania nierozwiązalnych, a drę­
czących problemów. To stwierdzenie 
faktu, że Ibsen przeżył się już, nie 
zmniejsza jednak jego historycznego 
znaczenia. Jak nikt dzisiaj średnio­
wiecznej idelogji Dantego nie po­
dziela, a mimo to wszyscy korzą się 
przed potęgą genjuszu twórcy „Bo­
skiej Komedji", tak nawet ci, którzyby 
za żadne skarby świata nie poszli 
dzisiaj na przedstawienie „Upiorów", 
choćby nawet z Moisi’m, chylą czoło 
przed wielkością talentu, prawdy i 
pracy Henryka Ibsena.
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Z  Z A W O D Ó W  N A R C I A R S K I C H  W  Z A K O P A N E M .

Trzej narciarze, pp. (od lew ej) : Fr. Grabysz, Wład. 
Zytkowicz i Tad. Zajdel na starcie 18 km.

Adam Alberti przychodzi do mety 18 km. Bronisław Czech na starcie 18 km.

FOT. H. SCHABBNBECK I ZAKOPANE.

Nowy Nuncjusz Papieski w Warszawie. W uzupełnieniu fotografji na czele numeru 
podajemy tutaj nowego Nuncjusza Apostolskiego Marmaggi, jadącego w towarzy­
stw ie szefa prot dypl. hr. St. Przeździeckiego w asystencji honorowej eskoity  
szwoleżerów przez plac Trzech Krzyży w drodze do Zamku Królewskiego w 
Warszawie. Ag. (ot. „Światowida*1, na  pt. k ra j. „Alfa*.

Ordery bułgarskie dla Prezydenta Rzeczypospolitej i Marsz. Piłsudskiego. Im ie­
niem króla Bułgarji Borysa III. min. pełnom . Bułgarji Robeff (1), wręczył w tych  
dniach na Zaniku król. w Warszawie najwyższe odznaki p. Prezydentowi Rzeczy­

pospolitej (X) i Marsz. Piłsudskiem u (XX).

Polski koncert symfoniczny. W Wiedniu odbył się  dnia 14. bm. polski koncert 
sym foniczny, który m iał w ielkie powodzenie. Zdjęcie nasze przedstawia kom po­
zytorów i w ykonawców  koncertu. Stofą od prawej ku lewej : Karol Szymanowski 
i  Ludomir Różycki, siedzą : Grzegorz Fitelberg i p. Stanisława Korwin-Szymanowska. 
W koncercie wzięła też udział skrzypaczka p. Irena Dubiska, której zdjęcia nie 
m ogliśm y niestety na czas otrzymać. Fot. w iiiin g e r, W iedeń.

Rozpoczęcie wiosennego sezonu sportowego. Ośrodki 
głów ne naszego sportu już rozpoczęły swój sezon 
w iosenny. Zdjęcie pierwsze na lew o przedstawia 
pierwszy mecz o m istrzostwo Ligi pomiędzy warszaw­

skim i klubami „Polonja" i „Warszawianka* z rezulta­
tem  1: 1 ,  Zdjęcie środkow e przedstawia m om ent pod 
bramką „Wisły* na odbytym w niedzielę w Krakowie 
meczu „Ruch" — „Wisła" z rezultatem  4 : 0  na n ie­

korzyść klubu górnośląskiego. Wreszcie zdjęeie na 
prawo podaje moment z pierwszego w iosennego biegu 
na przełaj, zorganizowanego przez W. O. Z. L. A. w 

W arszawie, w  którym zw yciężył Jaworski.
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B E R S  O N A !
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H  n e g o  c h o d u ,  b e z  k t ó r e g o  n ie  b ę d z i e c ie  §§ 
3  s ię  ju ż  m o g li o b y ć .  H

Pierwsze autentyczne zdjęcie z zaburzeń w Kairze. Nacjonalistyczni studenci egipscy 
w ystąpili ostatnio z gwałtownym i protestami przeciwko ugodowej w stosunku do 
Anglji polityce rządu. Nasze zdjęcie przedstawia policję kairską, dobywającą się  
do bramy Domu Narodowego, głównej siedziby zrewoltowanych studentów.

Fot. Keystone, Londyn.
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Lot kpt. Hinchlife i miss Elsie Mackay ponad Atlantykiem.

Ś w ieża  i czerstwa cera
to zasadnicze znamiona piękności. Dlatego pielęgnujcie cerę, używając wyłą­
cznie mydło Nivea, znane i eenioue dla swej niedoścignionej jakości. 
Mydło N ivea jest wyrabiane tylko z najlepszych św ieżych tłuszczów  i nie  
zawiera żadnych ostrych, szkodliwych składników. Będąc przetłuszczone 
czystym w oskiem  pszczelnym i m ile perfumowane, wydaje piankę jak 
śmietana, a w użyciu jest tak łagodne, że nawet dla pici najwrażliwszej 

n i e m a  n i e  n a d  m y d ł o  N i v e a ,  125

Kto używa za dnia mydło Nivea do mycia, zaś na noc krem Nivea do 
nacierania twarzy i rąk, ten zachowa cerę świeżą, zdrową i czerstwą.

W „łupinie" od orzecha naokoło świata. 68-!etni m echanik — marynarz Sehute- 
vaer z Holandji (X) na tej oto maleńkiej łódce rozpoczął w towarzystwie 4 ludzi 
podróż wodną z RotterdanTu po oceanach i morzach całego świata. Nasze zdjęcie 

przedstawia go podczas etapu londyńskiego.
Fot. Beri. 111. G es., Berlin.

: Według ostatnich wiadomości kronika tragicznych lotów ponad Oceanem Atlantyc­
kim zapisała dw ie now y ofiary. Są to kpt. H.nchlife i jego towarzyszka p. E lsie  

Mackay, córka lorda Incheape. o których w ieść zaginęła.
Fot. Sport & G enera' P ress A sency. London

Konferencja Międzynarodowego Trybunału w Haadze. Zbierający się od czasu do czasu w stolicy Holandji 
Międzynarodowy Trybunał dla rozsądzania sporów pom iędzy państwami, obradował w ostatnich dniach m. i. 
także nad kwestjami polsko-niem ieckim i. Nasze zdjęcie przedstawia posiedzenie Trybunału, którego członkami 
są od lewej pp. Dr. Sehiicking (Niem cy), Waug (Chiny), Albamiera (Hiszpanja), Coder (Holandja), Huber 
(Szwajcarja), Angilote (Italja), W eiss (Francja), Nyhołm (Danja), Jovanowicz (S. H. S ), Negulesco (Rumunja)
i prof. Uniw . Jag, Rostworowski (X) (Polska.) Fot. Atlantic. Berlin
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kapelusze uroczych pań. 
— Naprzykład ten mięk­
ki, tak tadnie wyginający 
się i malowni­

c z o  ocieniający 
twarz kapelusz 
panamski po­
chodzi z dale­
kiego Peru, lub 
być może zro­
biony jest z ta­
jemniczo szu­
miących liści 

palmowych, 
których ojczy­
zną jest Jawa. 
Szykowny ka­
pelusik z sze-

Najmodniejszy 1 u rb/t n, noszony przez gwiazdę filmową Olgę Czeehową.

W prawdzie marzec płata nam różne figle, to uśmiechając 
się na chwilę ciepło, radośnie i słonecznie, to znowu 

sypiąc śniegiem i przedmuchując zimnym wiatrem, ale w 
każdym razie sezon kapeluszy wiosennych już się rozpoczął. 
Albowiem nakazy mody nie troszczą się wcale o termometr, 
0 warunki atmosferyczne. Niech sobie mróz maluje wzo­
rzyste kwiaty na szybach, niech szaleje zawieja śnieżna, ele­
gancka kobieta już od połowy lutego stroi swoją głowę w 
elegancki kapelusz wiosenny, a że w tym roku moda fawo­
ryzuje słomkę, więc kapelusz ten jest oczywiście słomkowy. 
Nikt się obecnie nie dziwi, jeżeli 
kobieta ukazuje się owinięta szczel­
nie w futro, w śniegowcach na 
nogach i słomkowym kapelusiku 
na głowie. — Filcowe kapelusze 
były przez tak długi czas modne, 
że już z tego względu ska­
zane są obecnie na degra­
dację. Właściwie trudno im 
jest coś zarzucić, są bowiem 
szykowne, praktyczne, lekkie, 
przeważnie twarzowe, dają 
się łatwo fasonować i ukła­
dać na głowie, ale cóż /. 
tego, kiedy moda koniecznie 
potrzebuje urozmaicen. —  No­
simy tedy kapelusze ze 
słomki. Z najróżniejszych ga­
tunków słomki. Przedewszy- 
stkiem modne są różne pie-

Szykow ny i prak­
tyczny kapelusik  
z czarnego filcu, 
ze srebrną klam­
rą, na g łow ie tan­

cerki Betfy 
Campson.

cionki egzoty­
czne. Materjały 
na najmodniejsze 
kapelusze dam­
skie przybywają 
z dalekich kra­
jów, z Chin, z 
Japonji, z Indji, 
z Afryki wschod­

niej, z Ameryki cen­
tralnej i południowej, 
z Meksyku i innych 
jeszcze odległych 
krajów. Włókna liści

palmowych, dżbła traw tropikalnych, nieznane u nas zupełnie rodzaje łyka, kora 
bambusowa lub kora innych drzew, oto wszystko materjały, przerabiane na

-* .
Joseffne Baker w fantastycznym kapelusiku wiosennym .

Kapelusz w ieczorowy z pereł, srebra i strassów.

Modny kapelusz bangkok przy­
brany wstążką rypsową,

rokiej plecionej błyszczącej 
słomki „paillasson", być mo­
że ma Japonję za ojczyznę, 
o ile nie jest francuską imi­
tacją. Kapelusz manila, two­
rzący tak urocze uzupełnienie 
sukni letniej również jest 
jawajskiego pochodzenia, a 
prześliczna florentynka po­
wstała w toskańskiej wytwór­
ni plecionki w Cingo. Bowen, 

balii uk, bangkok, oto jeszcze nazwy 
innych słomek egzotycznych, prze­
rabianych na miękkie, fantastycznie 
wyginane modne kapelusze. —  Nie 
należy jednak sądzić, że przy tem 
uprzywilejowaniu słomki filc zo­
stał zupełnie wygnany, jest on 
na to zbyt praktyczny, a kobieta 
współczesna, co należy zapisać na 
jej dobro, liczy się nietylko z na­

kazami mody, ale także z wymogami praktyczności. — Ka­
pelusz słomkowy jest zatem w obecnym sezonie obowiązujący, 
ale obok tego elegancka kobieta powinna posiadać w swoim 
kuferku do kapeluszy jakiś szykowny fasonik filcowy.

Jaga.
3£h^~~—  -------

W iosenny kapelusz z mo­
dnej grubej plecionki słom ­
kowej, opasany czarną 

wstążką rypsową.
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Lwowski Teatr W ielki w ysław ił niedawno, dramat 
Romain’a Rolland’a p. t. .G ra Miłości i Śmierci*, 
z pp. Żmijewską i Żyteckim w rolach głównych. 

Fot. R em brand t. Lwów.

Balet „Szecherezada*, w Operze poznańskiej. Św ietnie rozwijąca się Opera poznańska osiągnęła ostatnio duży 
sukces w ystaw ieniem  baletu „Szecherezada", z którego podajemy tutaj scenę z pp. Grabowską, Stetkiewiczem

i Chrzanowskim.
Fot. St. Markiewicz, Poznań.

Teatr w teatrze. W iedeński „Rurgthester* zagrał 
jako najnowszą premjerę sztukę rozgłośnego fran­
cuskiego autora, Saschy Guitry’ego p. t. „Deburau",

z wybitnym aktorem RauFem Aslanem w roli lytu- 
łowej. Szczególne zainteresowanie wzbudza in>ce- 
nizacja tego diam atu, w którym jeden z aktów po-

kazuje na scenie teatr z w idownią i sceną (podobnie 
jak np. u nas jedna ze scen „Nocy Lstopadnwej*  
St. W yspiańskiego). Fot D ietrich, W iedeń.
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Z NOWEGO SEJMU I SENATU II. AG. FO T . „ Ś W I A T O ­
W I D A "  / I M. M t J N Z ,  
LWÓW.

Pew eryn ks. C zetw ertyuski, Gen. Galica, poseł z okręgu W  a- Min. pełn. Józef Targow ski, po- P rezes Państw ow ego B anku Prof. W acław  M akowski, poseł P rezes Gł. Zarz. Zw. Strzel. Ka-
poseł z okręgu 25, z listy  24. dow ice—Nowy Targ , z lis ty  1. seł z ok ręgu  23, z listy  1. Roln. Sew eryn  Ludkiewicz, po- z okręgu 60, z lis ty  1. zimierz K ierzkow ski, poseł z okrę-

seł z okręgu 3, z lis ty  1. gu  59, z listy  1.

Ks. Józef Londzin, po6eI z ok rę- Z ygm unt Żuław ski, p o se łzo k rę - M arjan Zyndram  K ościałkow ski, Dyr. dep M. Jaroszyńsk i, poseł S tanisław  S trońsk i, poseł z m. Dr. Mojżesz Eliasz K oerner,
gu 30, z listy  1. gu  42, z listy  2. poseł z okręgu 63, z listy  1 z okręgu 8, z listy  1. W arszaw y, z listy  24. sen a to r z m. W arszaw y, z

listy  18.

B. prem ier, W incenty  W itos, Zofja P raussow a, posłanka  z listy  Alojzy Kot, poseł z okręgu  38, Inż. J a n  Rogowicz, w iceprez. Ra- Dr. Leon Reich, poseł z m iasta  Dr. M aks Leser, poseł z m iasta
poseł z okręgu  tarnow skiego, Państw ow ej 2. z listy  1. dy  m W arszaw y, poseł z m. Lwowa z listy  17. Lwowa, z listy  17.

z listy  25. W arszaw y, z lis ty  1.

B. M arsz, sejm owy Maciej R ataj, 
poseł z  listy  Państw ow ej 25.

A ntoni Ciszak, poseł z okręgu 
Szam otulskiego, z lis ty  21.

Dyr. dep. K azim ierz Okulicz, 
poseł z okręgu  62, z listy  1.

Karol Polakiewicz, poseł z okrę­
gu 17, z lis ty  1.

Stanisław  K ow alski, poseł z m. 
Łodzi, z listy  2.

Karol E isenstein , poseł z ok rę­
gu  Złoczów—B rody, z listy  17.

Prez. m. K rakow a inż. Karol Br. J an  GOtz-Okocimski, sena to r Prof d r M axymilian Thullie, se-
Rolle, sen a to r  z  w oj. k rakow - z woj. krakow skiego, z listy  1. n a to rz  woj. lw ow skiege, z listy  1.

skiego, z lis ty  1.

Prof. d r. Ju lian  M akarewicz, se­
n a to r z woj. tarnopolskiego, z 

lis ty  1.

Dyr. Szarski, s en a to r z woj Sta­
nisławskiego, z listy  1.

B. min. Hipolit Gliwic, sen a to r 
z woj białostockiego, z listy  1.

Red- S tanisław  M ackiewicz, po- Ludw ik Gdyk, poseł z okręgu  Jan . K w apiński, poseł z listy  2. Dr. Je rzy  R osenblatt, poseł z Inż. E. Zerbe, poseł s  listy  Pań- Red. A rtu r Kronig, poseł z 
seł z okręgu w ileńskiego, z lis ty  1. 17, z listy  25. Łodzi, z listy  18. stwowej 2. m. Łodzi, z lis ty  2.

W iceprem jer prof dr. K azim ier Min spraw  zagr. A ugust Zaleski, Min. Bogusław  M iedziński, poseł Min. inż. E. Kw iatkow ski, poseł Min. K. N iezabytow ski, s en a to r Prof. J an  K ochanowski, poseł
B artel, poseł z listy Państw ow ej sen a to r z m. W arszaw y, z listy  1. z lis ty  Państw ow ej 1. z okręgu 50, z listy  1. z woj. poleskiego, z listy  1. z lis ty  Państw ow ej 1.
(na  m iejscu czołowem-, z lis ty  1).
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Nnna Bryant jako „Królowa Mogan 
le Foy“ i William Caxton jako „Yan- 
kees“ w film ie „Na dworze króla 
Artusa". Nelson Springer, New Yorh.

„Girls filmowe“.
F o t .  F u e r s t .

llżbieta Bergner, najznakomitsza artystka dramatyczna sceny 
demiecktej, za razem świetna gwiazda filmowa, w roli tytułowej 
ii mu „ Donna Juana", według hiszpańskieg o poety dramatycznego 
rirso de Molii-ia ( iS j 1 — 1648), jednego & najgłośniejszych autorów, 

opracowujących legendarny motyw Don Juana.
Fot. Fuerst.



Str. 10. ŚWIATOWID N u m e r  13. N u m e r  13. ŚWIATOWID Str.  11

G R A N D - H O T E L  i K a w i a r n i a  G R A N D

wreszcie mieści się słynny „stół okrągły* i 
gromadzące się  w okół niego towarzystwo 
„rycerzy okrągłego stołu*, na których paso­
wanie nie jest tak łatw e — w któreni to  
gronie rozstrzygają się w szystk ie kwestje 
wyższej i najwyższej wagi, od polityki państ­
wowej poczynając, aż do spraw m iejsk ich—’ 
no i gdzie również usłyszeć można wszystko, 
co się w m ieście i w państwie dzieje w for­
mie najinteligentniejszych — pogłosek. Obec­
nie, po gruntownem przerobieniu w ostat­
nich miesiącach, lokal kawiarni złożony z 
z amfiiady pokojów w długiej perspektywie, 
z owym okiągłym  stołem w głębi, przedsta­
wia się wspaniale i wprost imponująco, da­
jąc. wrażenie pierwszorzędnego europejskiego 
kawiarnianego lokalu w dawniejszym, dy­
styngowanym  stylu. Obie instytucje mieszcźą 
się w w (-aniałej kamienicy narożnej przy ul,
Sławków < dej i św. Tomasza, tworzącej cały 
blok pomiędzy ulicą Sławkowską a ulicą św.
Jana Kamienica ta, zbudowana kiedyś jako 
prywatna rezydencja pałacowa, ma swoje 
dz eje i swój styl magnackiej siedziby. Świad­
czy o tem zakrój jej przedsionka „hallu* i 
klatki schodowej, oraz wszystkich pokoi ho­
telowych, które są jakby komnatami starego 
angielskiego zamku—wysokie z w ielkiem i ok­
nami, ze ścianami ozdobionem iboazerją i sztu­
katerią, z marmurowe mi w niektórych ko­
lumnami i kominkami, z imponująeemi drzwia­
mi wejściowem i itd. Każdy z pokoi „Grand 
Hotelu*, których jest 50, ma w łasny telefon  
wewnętrzny i zewnętrzny, niektóre aparlamenta mają pokoje recepcyjne, nadto 
10 pokoi kąpielowych daje możność użycia łazienki o każdej porze. Obok tego 
specjalnością hotelu jest renomowana jego kuchnia, to też w sali restauracyjnej 
można wieczorem na kolacji spotkać znowu „cały Kraków*, obok wszystkich  
dystyngowanych przyjezdnych.

D wie są w Krakowie instytucje, z które- 
mi ściśle łączy się zarówno dla rdzen­

nego Krakowianina, jak i dla przejezdnego, 
wyobrażenie podw aw elskiego grodu: jest to  
Grand Hotel i kawiarnia Grand. W Grand 
Hotelu zamieszkuje każdy przyjezdny — za­
równo ten, który po raz pierwszy do Kra­
kowa przybywa i na pytanie znajomych o 
hotele krakowskie usłyszał napewno w ym ie­
niony w pierwszym rzędzie „Grand Hotel* 
jak i ten, który gości w  podwawelskiej sto­
licy  n ie po raz pierwszy i który zaznał po 
pierwszym  przyjeździe gościnności tego ho­
telu , dystyngowanego komfortu jego urzą­
dzeń, oraz doskonałej kuchni słynnej restau­
racji Grand Hotelu. Pomiędzy gośćm i sw oim i 
Grand Hotel liczył zarówno przed wojną, 
jak w czasie wojny w szystkie znakomitsze 
osobistości, które kiedykolwiek Kraków od­
w iedziły lub zwiedziły. Tu ' m ieszkali daw­
niej arcyksiążęta austrjaccy, tutaj podczas 
wojny i po wojnie zam ieszkiwali słynni 
w odzowie, generałowie, dowódzcy armji, 
marszałkowie cudzoziemscy, tutaj zamieszki- 
wują też w szyscy m inistrowie polscy, którzy 
zjadą do Krakowa. Kawiarnia Grand Hotelu, 
mieszcząca się w  tym sam ym domu, jest to  
miejsce, gdzie spoiyka się dosłow nie i bez 
przesady „cały Kraków* — gdzie przejezdni 
wiedzą, że spotkają napewno wszystkich wy­
bitniejszych Krakowian, z którymi chcą się  
widzieć, a Krakowianie z w szystkich wyż­
szych sfer szukają się i odwiedzają się 

wzajemnie. W kawiarni tej jest popołudniowe „rendenz-vous“ wszystkich pięk­
nych ij eleganckich kobiet Krakowa, sfer literackich, artystycznych, nauko­
w ych, kół profesorskich i dygnitarjatu m iejskiego. Od poobiedzia aż do późnego 
wieczoru przez kawiarnię tę  przewijają się w szystkie w ybitniejsze osobistości Kra­
kowa, które tutaj mają niem al swoje drugie, nieoficjalne godziny przyjęć. Tu
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Krótkie włosy, smukła figura i odpowiednia suknia 
odmładzają kobietę. Często nie wiemy, czy kobieta 
ma lat 18, czy 35 1 Kobiety nowoczesne wiedzą, że 
nic tak nie odmładza, jak starannie pielęgnowana fry= 
zura i dlatego używają zawsze Shampoo Elida, który 
nadaje włosom jedwabistą miękkość i puszystość.

Uwaga: Sprzedajemy obecnie także Shampoo a 
la camomile dla blondynek <złote opakowanie)

SHAMPOO ELIDA

Preparaty kosmetyczne a namiastki.
Fachowca, znającego tajemnice taniej a lichej wytwór­

czości kosmetycznej, uderza, podczas przeglądania działu 
ogłoszeń w ilustrowanych czasopismach zagranicznych, prze­
paść, dzielą carzeczywistość od błyskotliwie suggerowanej re­
klamy. Zasuggerowany laik podziwia przedewszystkiem jej 
taniość, żaląc się na „drogą" wytwórczość krajową. Zarzut 
taki krzywdzi wytwórczość krajową, ponieważ w Polsce, co 
z ,'uznaniem podnieść należy, posługają się poważni fabry­
kanci najprzedniejszym materjałem, co jedynie stanowi o 
dobroci i skuteczności danego preparatu. Liczne n. p. my­
dła pruskie zawierają namiastki: talk, kredę i kalafonję. 
Byle wonne, duże i tanie. Jednemu z pruskich fabrykan­
tów Shampoonu zarzucili nawet chemicy niemieccy nielo­
jalność z powodu nasycania fabrykatu nadmiarem sody. 
Włosy myte tym preparatem zwolna zanikały. A czyż ołów 
zawarty w pudrach zagranicznych nie jest trującą i niszczą­
cą cerę namiastką? Byle puder przylegał, a składniki były 
tanie; skutki nie trapią fabrykanta . . . byle interes był 
intratny. U nas inaczej. Weźmy jako przykład znaną wy­
twórnię „Miraculutn“. W broszurkach o indywidualnem pie­
lęgnowaniu urody, załączonych do każdego preparatu le- 
karsko-kosmetycznego tej wytwórni, ostrzega autor osoby o 
tłustej cerze przefi stosowaniem nawet własnego wyrobu 
kremu ożywczego „Oxau D ra Lustra, ponieważ tłusz­
czem wolno się posługiwać tylko osobom o prawidłowej 
lub suchej cerze. Jako dowód wykwintności i nieszkodli­
wości preparatów wytwórni „Miraculum“ niechaj posłuży 
fakt, iż lekarze zagraniczni polecają puder egzotyczny D ra 
Lustra, a do pielęgnowania włosów D ra Lustra Sham- 
poony do jasnych i ciemnych włosów. Śmiało rzec mo­
żemy, iż w wytwórczości kosnetycznej zajęliśmy pierwsze 
miejsce. Dr. Z. B.

KU CZCI ŚP. LISA-KULI.

mirC Z Y T E L N I K Ó W  I P R Z Y J A C I Ó Ł

"Ś W IA T O W ID A «

UPRASZAMY O POWOŁYWANIE SIĘ  
PRZY ZAKUPACH NA OGŁOSZENIA
»Ś W I A T O  W I D  A«

Snafr
ż d ro v ia  lu d z k ie g o  sfoi

WEBEGO EU iK W ia
sztuki polskiej zagranicą. Jednym  z najpopularniej- 

« y c h  zagranicą artystów malarzy polskich jest Gustaw  
^Wozdecki, przebywający w Paryżu, obecnie jednak za­
proszony do Ameryki dla wykonania tam szeregu por­

tretów  wybitnych osobistości.
Fot. S . Londyński, Paryi.

Dnia 16. bm. odbyło się w  kościele św . Piotra w Krakowie 
nabożeństwo za duszę śp. ppłk. Leopolda Lisa-Kuli, poległego  
dnia 7. marca 1919 w bitw ie pod Torczynem. W ten sposób  
uczczono jednego z najszlachetniejszych bojowników o wolność 
i  całość Rzeczypospolitej, żołnierza, który czystością sw ego  
charakteru i bohaterstwem  w yrósł do w ielkości sym bolu ry­
cerstwa polskiego. Pod przewodnictwem p. Marszałkowej Ale­
ksandry Piłsudskiej zawiązał się złożony z w ybitnych osób woj­
skow ych i cyw ilnych kom itet obyw atelski, który śp. Lisie Kuli 
postanowił w znieść pomnik w jego m ieście rodzinnem, Rze­
szow ie, gdzie zw łoki jego na miejscowym cmentarzu spoczy­
wają. Pism o nasze uprasza sw oich Czytelników gorąco, by 
idąc za wezwaniem  tego Komitetu składali datki na powyższy 
piękny cel. Ag. fot. „Światowida* zdj. n a  pł. k ra j. „Alfa*.
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—  Mr. Dragon! . . . mr. Dragon! —  szeptała 
bronzowa dziewczyna z niezwykłem jakiemś oży­
wieniem, którego mimo wysiłków nie potrafiła ukryć.

Ryszard zaczął się niecierpliwić. Pożegnanie 
trwało zbyt długo, jak na tak świeżą znajomość. 
Pragnąc się prędzej pozbyć swej zamyślonej to­
warzyszki, spytał, czy będzie ją mógł nazajutrz 
spotkać w tem samem miejscu.

—  Jutro nie . . . Za cztery dni dopiero tu 
będę —  odparła.

— Dobrze . . . Zabiorę swój kostjum kąpielowy 
i będziemy razem pływać. A teraz żegnaj mi, 
piękny kwiecie egzotycznej krainy, bo spieszę 
się djabelnie.

—  Więc za cztery dni . . . A loha! . . . Aloha !
Rozstali się i ruszyli w dwie przeciwne strony.

Ona poszła powoli, z głową nizko schyloną, za­
myślona, skupiona dziwnie. Poszła w kierunku 
Wailupe, w stronę wysoko wystrzelających, że­
laznych wieżyczek radjostacji. On przyspieszył 
kroku i jął się wspinać po łagodnem zboczu 
Diamond Head. Na myśl o tem, że za godzinę 
ujrzy anielsko piękną mrs. Violet Dragon, że 
uczuje na sobie ciepłe spojrzenia jej fjołkowych, 
jakby wciąż zalęknionych oczu, uściśnie jej dłoń 
białą, na myśl o tem zapomniał szybko o Hawa- 
jance. Czyż mógł przewidzieć, że ten drobny 
epizod, to dzisiejsze poznanie zaważy i —  jak 
bardzo! —  na szali jego życia ? . . .

Docierał właśnie do najwyższego punktu drogi. 
Jeszcze chwila i ujrzy stolicę wysp Hawai, piękne 
Honolulu, setki białych will, rozrzuconych pośród 
malowniczych ogrodów, a wśród nich ten najmil­
szy, najładniejszy domek-pałacyk letni, gdzie przy 
boku męża-tyrana mieszka ona, Violet. Oh, pozna 
tę willę z daleka! Sąsiaduje ona z parkiem Kapio- 
lani. Śwemi dwiema wieżyczkami patrzy wprost 
na słynne na cały świat akwarjum honolulskie.

Idąc bardzo szybko pod górę, zmęczył się 
trochę; przystanął na moment i w tejże chwili 
usłyszał zbliżający się tupat bosych stóp.

—  Liii ? ! —  zdziwił się głośno, odwróciwszy 
głowę.

Była to rzeczywiście Lilinokalana. Przybiegła 
doń zadyszana, lecz uśmiechnięta radośnie, jakby 
ucieszona, że znów ma sposobność zamienienia 
słów kilku. Ale uśmiech ten ustąpił natychmiast 
miejsca zakłopotaniu, lękowi, czy jej pytanie nie 
wywoła grymasu zniecierpliwienia, lub niezado­
wolenia.

-—- No powiedzże, co masz na języku — rzekł 
łaskawie.

Ośmielona tym wstępem, wyrecytowała jednym 
tchem :

—  S łu ch a j!... ile .on  ma lat ten mr. Dragon?
— Co takiego ? ! Nie, to zaczyna być intere­

sujące ! A cóż tobie zależy na tej informacji ?
Hawajanka nie pojęła znaczenia tak trudnego 

słowa jak: informacja, lecz pochwyciła oburącz 
dłoń Ryszarda i z uporem dziecka zaczęła po­
wtarzać swe pytanie w kółko, aż ustąpił.

— Mr. Dragon ma lat 52 —  odrzekł: —  Te­
raz na ciebie kolej, moja bronzowa boginko. Mu­
sisz mi powiedzieć, dlaczego . . .

—  Zaraz ! . . .  zaraz przerwała mu szybko: 
—  Powiedz mi jeszcze, czy on ma długie ręce. . .  
Bardzo długie, jak małpa . . .

—  By d ev il! parsknął Ryszard rozweselony do 
zenitu ; —  Jak widzę, stary Ralph nie stracił tych 
dwu tygodni na Oahu. Już tu wiedzą o jego 
sławetnych łapach. No mała, przyznaj się teraz, 
kiedy z nim zawarłaś znajomość.

Lilinokalanie żartobliwy nastrój towarzysza nie 
udzielił się bynajmniej. Była poważna, zamyślona. 
Powtarzała wciąż jedno zdanie, jakby sobie jego 
treść w pamięć wbić chciała dokładnie. . .  —  
Ralph Dragon. Ralph Dragon, zły człowiek o rę­
kach małpy . . . Tak, to on . . . I wiek się zga­
dza . . .  To on napewno.

—  Co ty tam mruczysz pod nosem ? —  spytał 
Ryszard, który z całej oracji, wypowiedzianej w 

obcym dla siebie języku, zrozumiał tylko nazwisko 
męża Violet.

Hawajanka otrząsnęła się z zadumy.
—  Za cztery dni nad zatoką Maunalua, tam 

gdzie dziś —  rzekła, uwalniając zręcznie swą dłoń, 
którą Ryszard chciał teraz przytrzymać.

— Czekajże, filutko —  zawołał, ale już od­
biegła kilkanaście kroków. Raz jeszcze się wstecz 
oglądnęła, raz jeszcze rzuciła swe pożegnalne: 
„Aloha* i pomknęła z chyżością ściganej przez 
drapieżnego kota, antylopy. Zasłoni! ją przed 
oczyma zdziwionego mężczyzny występ skalny, 
który drożynę górską przymuszał w tem miejscu 
do zatoczenia łuku.

R ys. A. Żm uda.
. . . przystanął na moment i w tejże chw ili usły' 

szał zbliżający się  tupot bosych stóp.

— Muszę Ralpha spytać - mruknął Ryszard 
zaintrygowany. Potem wzruszył ramionami i puści! 
się w dalszą drogę do miasta, wyrzucając sobie 
nową, niepotrzebną zwłokę . . .

Rozdział II.
Wspomnienia z odległej przeszłości.

Uchwyciwszy odpowiedni moment, zwrócił się 
Ryszard do gospodarza. W krótkich, treściwych 
słowach opowiedział przebieg zawarcia znajomości 
z piękną tubylką, powtórzył w skróceniu obie roz­
mowy, opuszczając oczywiście aluzje do długich 
rąk mr. Dragon’a. Na ustach gości wykwitły do­
myślne uśmieszki, na moment zapanowała nawet 
trochę kłopotliwa cisza, przerwana na szczęście 
dość szykko przez rubasznego inżyniera Le Brix’a, 
który huknął na całe gardło :

—  A to cię wsypali przed małżonką! No, stary 
przyjacielu, przyznaj się, jak to było z ową uroczą 
Hawajanką. Grzechy na stół!

—  Tak, tak. Proszę nam odpowiedzieć —  pi­
szczała mrs. Rebecca Yeats, potrząsając zalotnie 
swą ptasią głową, przytłoczoną brzemieniem utle­
nionych „na rudo* włosów . . . :  —  Ja proszę, 
ja bardzo proszę.

Pierwsze spojrzenie stalowych oczu gospodarza 
padło na młodą małżonkę, z kolei przeniosło się 
na twarz Ryszarda i stało się zimne, jakby wzgard­
liwe ; zdawało się mówić: —  „Wiem, dlaczego 
to opowiedziałeś w obecności Violet. Rozumiem cię 
doskonale, młokosie!"

Potem mr. Dragon zaczął wyjaśniać spokojnie,
, że odkąd przybył ze Stanów na Oahu, a więc 

w ciągu dwóch ostatnich tygodni przebywał z z  
wsze w towarzystwie żony, o ile naturalnie nie

znajdował się w miejscowym klubie, że wobec 
tego nie miał nawet okazji do zawarcia znajomości 
z jakąś egzotyczną pięknością.

—  Zachodzi tu więc nieporozumienie, jeśli 
wogóle cała historja nie jest doskonałym dowcipem 
naszego sympatycznego mr. Gratb’a — zakończył.

Ryszard zaprotestował gorąco. Już miał na ję­
zyku szczegół, który najlepiej dowodził, że nie 
może być mowy o jakiemś qui pro quo, miano­
wicie wzmiankę o charakterystycznych rękach go­
spodarza. Powstrzymał się jednak na czas, po­
wtarzając tylko, że nic nie zmyślił, nie dodał, 
a na dowód swej prawdomówności proponuje, by 
mu ktokolwiek towarzyszył w następnej przechadzce 
nad zatokę Maunalua.

—  Za cztery dni mam się tam spotkać z Liii 
— dodał.

—  Patrzcie państwo ! —  pisnęła mrs. Yeats: — 
Nasz młody przyjaciel nie traci czasu. Już sobie 
zdążył schadzkę naznaczyć. Hi, hi, hi.

Nie uszło bacznego oka gospodarza, że ledwie 
przebrzmiały słowa mrs. Yeats, lękliwa Violet, 
zahukana potulna małżonka, rzuciła badawcze 
spojrzenie na Ryszarda. Ten drobny szczegół za- 
konotował sobie mr. Dragon dobrze w pamięci.

— Mam! —  krzyknął w tej chwili siwiuteńki 
jak gołąb Le Brix i mówił dalej bardzo głośno, 
jak wszyscy, którzy nie dosłyszą: —  Zagadka roz­
wiązana. Przecież ty byłeś tutaj ongiś jako oficer 
marynarki wojennej. Prawda, Ralph ?

—  Owszem.
—- No tak, ale owa Hawajanka ma mieć kilka­

naście wiosen zaledwie, a tyś był tutaj . . . bo ja 
wiem . . . będzie chyba z trzydzieści latek.

—  Dwadzieścia cztery — poprawił mr. Dragon 
z kwaśnym uśmiechem. Jak wszyscy starsi pano­
wie nie lubiał aluzji do swego wieku.

—  Niech będzie dwadzieścia cztery —  ciągnął 
Le B rix: — Tak, tak. To się zgadza. Archipelag 
został przyłączony do Stanów w roku 1898.

—  Dnia 12-tego września roku 1898 —  uzu­
pełnił milczący dotychczas dr. Hearne.

—  To usłyszałam nowość —  wtrąciła swe trzy 
grosze pani Rebecca: —  Byłam pewna, iż wyspy 
Hawajskie już od wielu stuleci do Stanów należą, 
a teraz słyszę, że ani ćwierć wieku nie upłynęło.

Le Brix parsknął głośnym śmiechem . . .
—  Od wielu stuleci, od wielu stuleci! —  po­

wtarzał : — Pyszny kawał! Kochana pani zdaje 
się, zapomniała, że nasze poczciwe Stany to młode 
państwo. Zaledwie półtora wieku sobie liczy.

Mrs. Yeats nie czuła się bynajmniej zażenowana. 
Nieznajomość historji i wielu innych nauk, tak 
pielęgnowanych w starej Europie, jest na porządku 
dziennym u Amerykanek, należy jakgdyby do 
dobrego tonu. Zrobiła więc tylko minę podlotka 
i . zwróciła się do gospodarza z prośbą, by dla 
uświadomienia „młodszych" zechciał opowiedzieć 
historję wysp Hawajskich.

— Tylko możliwie najkrócej —  zastrzegała prze­
zornie.

Mr. Dragon chrząknął, jak na speakera przy­
stało i zaczął w te słow a:

—  Pierwotną ludność archipelagu stanowili Ka- 
nakowie. Miało ich być około pół miljona, a jak 
James Cook obliczył, trochę ponad trzysta tysięcy, 
za jego czasów. Kanakowie odznaczali się Wspa­
niałą budową ciała, byli bardzo gościnni, słynęli 
z rycerskości, męztwa i dumy. Ich kobiety znane 
były z urody, wdzięku, z wielkiej skłonności ku białym 
podróżnikom, marynarzom, awanturnikom, ale znane 
też były z niesłychanej mściwości. Bodaj czy nie 
to właśnie było przyczyną zamordowania sławnego 
Cook’a.

Ten lud wojowniczy, żyjący przeważnie z roz­
boju, rozleniwiony przez przyrodę, która zaopatry­
wała go we wszystko, nie mógł czy nie chciał przy­
stosować się do zmienionych warunków życia i 
wymierał w szybkiem tempie. Dziś autochtonów 
pozostało ledwie 20.000 na całym archipelagu. . .

{Ciąg dalszy nastąpi).
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Zagadka Krzyżykowa.

□ H io i i iB iu a H iE iR i ia s a ia a iu ia ia  
■  ■  ■  ■  ■  E M  ■ ■

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

H. Rinck („Deutsche Schacbzeitung" 1912). 
Czarne: Ka 5, Wd 1, p iony: a 6, b 6, e 7  (5).

Wyrazy poziome:
3. PowieściopiKiu-kit pols. i ty t. jej u tw oru . 16. Bożek egipski. 

17. P ierw iastek  chem . 18. Zw ierzę A m eryki poł. z g a tu n k u  gryzoni. 
20. Miejsce potępienia. 21. M iara pow ierzchni. 22. K ierunek  w schodni. 
26. Posiada. 27. Zaim ek. 28. Ludolfina. 29. „On" w jęz. obc. 31. 
Zaim ek. 32. Imię tureckie. 36. Koza h im ala jska . 37. U krop. 39. 
P ierw iastek ehem. 41. O kreślenie n re jsca . 42. Odłamy lodu. 44. Ty- 
ttii w Anglji. 45. Dopływ Ufy. 46. Przysłow ie polskie. 57. „Węgoż" 
po niem iecku. 58. Opraw a obrazu  2 przyp. 1. m. 59. „1“ w języku 
m artw . 6(1. R/.eka w Rosji. 62. L itera  dźwiękowo. 63. Dwie jednakie 
spółgłoski. 64. M asa do zalepiania. 66. A fryk, zw ierzę przeżuw ające, 
dziś rzadko spotykane. 67. Okrzyk woźnicy (wspak). 68 Załam anie 
w teren ie . 69. N uta 70. Czynność pom py. 71. W zdęta fałda. 73. 
Inicjały au to ra  „K orona". 75. K am ień szlachetny . 76. Maść desinfek- 
e.yjna używ ana jako  lek na oczy. 78. Im ię arabs. 79. Rzeka w K urlan- 
dji. 80. D awna stolica królestw a Galicji. 88. Nazwisko i im ię powie- 
ściop. poisk. 96. C ierpki, mocny (sm ak). 97. Spójnik. 99. Zwierz 
d rap . w spak. 101. M iasto nad  D unajem . 103. Dopływ Jen i eju. 105. 
P ierw otna nazw a m iasta  Heliopolis. 106. P lem ię Ind jan  zam ieszkujące 
ziemię ognistą . 107. Król po  w łosku. 108. R zeka w W łoszech. 119. 
Dopływ R enu. 110. Ogiód. 111. W ykrzyknik . 113. Imię żeńskie 
zdrobn. 114. Poranek  świta. 116. G atunek m ałpozw ierza, 117. Oczy­
szcza . 116. Przysh >wie.

Wyrazy pionowe:
1. Oddział piechoty rzym skiej. 2. Miasto w prow. H ainaul 

(Belg.) 4. Dopływ A m azonki. 5. P ostać  z m itolog, g ree. 6. Dopływ 
O dry. 7. Król Lieyi. 8. M iasto okręg , w s tan ie  M orelos. 9. System

w ag handlow ych w Anglji. 10. M iasto w prow. Cuneo. t t .  P ierw ia­
s te k  chem . 12. Imię żeńskie  niem ieckie. 13. Państw o ”ołdowniczc 
w  B andelchandzie. 14. Znakom ici m iejscy obyw atele. 15. „Tutaj" w

Rozwiązanie zagadek z nr. 10. 
Logogryf:

R z. E. D s 1 0 JY r
P R Z £ p n 5 K R
P 0 R Z E c Z K H
P R Z. y -L g w £ K

P f? Z. y ty u G n O

r
0 i JV1 ( £ G H y \

p R z. £ j G 1 £
p R z. y p S> e K

P R z 0 £> £ K
p H w Z

p 1 K

p JY

p 0 TT 0 .0

P 0 T> 0 t . E K
p R z. £ s p 1 £ W

p R z
* c JV1 l Ł. R

Af E.TR G R R M
K R JT JY R , P R JY JT R , HRJYJYR, !fVRJXm 
PRJYJYR, 0RJYJTR, M R N  ITR. SRJYJYR. Nowości filatelistyczne.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
A. K utter. K raków . S. M ichalski. S ianki. „H agiu", Kraków. 

F r . C iehowska, O strow iec. P or. Szczepański. M. Jarosław , Cz. Kozłow­
sk i, W arszaw a. H. O pielińska, Ś roda. St. B idziuków na, Żywiec. J. 
Ł andau , W arszaw a B. R am ułtów na, Jeżów . St. Szeferow a, Zakopane. 
W. W iduchow ski, K atowice. L. T repczyna, Czortków . M. K araczew ska. 
Brody. J . O pielińska, W rześnia. L. Policzyński, R em bertów . M. 
Spi. gel, Brody. Ł. W ileknw a. M ościska. J . B entke, Żywiec. Z. Poeche. 
W arszaw a. H. R eichow a. B iaia. S. Nowacka. Łubin. Fr. Bekielew ski, 
Suwałki J . N itczviiska, W arszaw a. .1. Kwiekowa. Dobrzelin. K. 
Stańczyk , Łuck. Wi. B ouer. Lwów. A. S zakow sti, Łódź. Z. Tietz. 
W arszaw a. M. Palęcki, Łódź. M. Rundow a, B liesko. ,1. Paszkow ski, 
Z akopane. J . Nowak. D ębrow a G órn. H. M okrzycka, Drohobycz. S. 
Kłossowski, G dańsk. R. Kondziołka, Żywiec. U. G raczyńska, Poznań, 
ł.. P ietrusiew icz, W arszaw a. E. A rm adów na, Slolpce. E. O r ł o w s k a ,  
Z d u n i n .  H. Cholewski, Poznań. T. Różycki, W arszaw a. E. 
Rutkow ski. Kielce. „M aryśka", K artuzy. B. P itak , W arszaw a, K. 
W awrzynowicz, B rodnica. D. Rodziewicz. Wilno. R. S tupa lsk i, D. 
K rognlski, W arszaw a. In n e  rozw iązania były błędne.

W  losow aniu o n ag rodę  za tra fne  rozw iązanie zagadki z 
Nr. 10. los padl n a  p. E. O rłow ską, redakcja  „Światowida" i rosi o zgło­
szenie się osobiste w godzinacli urzędow ych.

TXT T P O T n T  (°sowan,a nagrody j 
I* -  V—l i  1  ^ za rozwiązanie zagadek i 
■w nr. 1 3 . z dn. 24 . marca 1928 r. j

narzeczu  górali. 23. Nabiał. 24. Rodzaj to rtu . 25. Rodzaj m arm uru . 
28, Pieszczotliw e pozdrow ienie. 29. Nicpoń. 33. Ryba. 31. Piwo ang. 
35. U zasadnię. 38. Nie znalezione. 40. Dopływ Tobołu dwie litery. 
43. Z apaśnik . 46. G atunek  n ie toperza olbrzym a. 47, M iasto w prow. 
J u n —nan  (Chiny.) nad jeziorem  tejże nazw y. 48. B agno. 49. P o st na  
Celebes. 50. Nazwa oceanu spokojnego. 51. L itera g reck a  fonet.
52. Rodzaj białej glinki. 53. Człowiek w yrzekający s ię  wygód.. 54. 
Czczona m ałpa w  Indjach . 55. W ysoka uprzejm ość. 66. P iękny p lak  
pokrew ny nogalom . 65. Przyjaciel M ickiewicza. 71. K ąpielisko w 
Niemczech. 72. B ezdenki. 74. P rzylądek. 77. Kipi. 80. O becna na­
zw a daw nego Juw arum , stolica prow. tejże nazw y. 81. J ed n a  z w ysp 
Sam oa. 82. Król Elidy 83. O bcieraj. 84. Z nany  lite ra t i redak to r, 
„K nrjera  W ileńskiego" w  poł. 19 w. 85. Żołd, pensja . 86. Im ię biblij­
ne* 87. M iasto portow e w  okręgu  V estfold (Norwegja). 89. Narzecze 
prow incjonalne. 90. Ćwiek żelazny. 91. D oskonali, wzorowi. 92. 
Zwierzę Wodne. 93. Stolica Sudanu . 94. Po rt n a  w yspie V ancouver. 
95. G atunek kota. 98. Rzeka w Rosji. 99. P ie iw ias tek  chem . 100. 
Obecna nazw a Ocus w dorzeczu D unaju. 192. R odzajnik francusk i. 
104. Ubogi w jęz. obc. 108. Połnoc po chińsku. 111. W ykrzyknik . 
112. W ały piasczysto żw irow e w  szczelinach podlowcowych. 115. P e r­
spektyw a.

R ozw iązanie zagadki należy nadsy łać  do d n i a  31. m a r c a  
b  r  w raz z załączonym  kuponem .

Za tra fn e  rozw iązanie zagadki redakcja  „Św iatow ida" przezna­
cza w drodze losow ania jako  n a g ro d ę :

materjał na wiosenną sukienkę.

B iałe: Kh 5, G g5. p iony: b 2, e 6 (4).
Końcówka. (-■)-) 4 +  5 =  9.

Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązanie 3 chodówki J. Scheda.
1 . W —e 7 ! I. 1 . . . d X e 6. 2 . G—g 7 i 3 X . II. 1 . . .  

S - o 4  (—g 4). 2 . S—f 4  i 3X - HI 1 ■ G—d 3. 2 . G -  
g 7  i 3X - IV. 1 . . .  K d 6. 2 . W Xd 7 i 3X -

Part ja.
Białe: L. Słeiner. Czarne: A. Niemcowicz. Grana 

w iniędzynar. turn. w Berlinie w r. 1928.
Francuska.

1. e 4 ,  e 6. 2. d 4, d 5. 3. S—c 3, G - b 4 .  4. e5 , 
c 5. 5. G -  d 2, S - e  7 (1). 6. a 3 , G X c3 . 7. b X « 3 . c4 . 
8 . h 4, b 5 ? (2). 9. G e 2 , S —f5.  10. g 3 , .g 6 .  U . G— 
g 5 D — a 5. 12. D—d 2 , S—c 6. 13. G - f 6 W—g 8 . 14 
S—h 3 , K- d 7  (3). 15. S - g 5 ,  S - h  6. 16. f 3 !  (4) K 
c 7. 17. g 4, Wg—er8. 18. G -  g 7, S - g 8. 19. g X h  5, 
g X h  5. 20 f 4 ! (5) S c —e 7. 2 1 . G X h 5  S - f 5 .  22. GX  
( 7 ! !  S X g 7 . 23. G X e 8, S X e 8. 24. S -  f 7 ! Sg—f 6 (6). 
25. e X f 6 S X f 6. 26. S - g 5 ,  S - h  5. 27. D - e 3 ,  G- - d7 .  
28. D—e 5—(—, K— b 6 . 29. D - d  6+ .  G—c 6. 30. K - d 2 ,  
a 6. 31. S X e  6, K - a  7. 32. W a - g  1, W a - e  8. 33. W -  
g 6 , W—c 8. 34. Wh—g l ,  D—b 5. 35. D—b 4, W - h 8 . 
36. D X b 5 , a X b 5 .  37. f 5 ,  W - h 7 .  38. f 6, G—e 8. 39. 
S—g 5 ! W—c 7. 40. W—h 6, S—f4 . 41. f7 . Czarne 
poddały się (7).

Uwagi:
1. Jeżeli: 5 . . . c><d 4 to : 6. S —b 5 ! 2. Błąd stra­

tegiczny. Należało grać: 8 . . .  h 6, co lepiej zabezpie­
czało skrzydło króla. Steiner wykorzystuje błąd len po 
mistrzowsku. 3. Czarne próhują ratunku w  ucieczce 
króla od zagrożonego pola f7 . 4. Znakomite posunięcie, 
przygotowujące rozstrzygający przełom.) 5. 20. S X f 7 nie 
prowadziłoby prędzej do wygranej. 6. Musowe, gdyż 
inaczej rozstrzygał pion fc. 7. Grozi: 47. f 7, G > -f7 . 48. 
W—h 7  wobec czego Niem cowicz poddał się.

MONAKO. Z okazji wystawy filatelistycznej, Monako, 
słynne z pałacu gry w ruletkę, wydało serję złożoną z 
trzech znaczków o dużym formacie, przedstawiających 
portrety książąt Monako. Znaczki były sprzedawane je­
dynie zwiedzającym wystaw ę za uprzedniem wykupieniem  
karty wstępu 5 — fr. co znaczyło, że chcący nabyć taką 
serję, w inien był dopłacać specjalny haracz. Księstwo, 
jak zw ykle z coraz to now yrh znaczków, osiągnęło po­
kaźny zysk, gdyż znaczki zostały m om entalnie rozsprze- 
dane za kwotę l ’ /8 miijona franków. Spekulacja na nie  
już wstąpiła w sw oje prawa i dziś cenione są drożej. 
W ydano: 50 cent. w kolorze czerwonym, IV* franka w 
kol. niebieskim  i 3 franki w kol. fioletow ym . Wykona­
nie w  miedziorycie, papier gruby, bez w odnych znaków. 
Biuro filatelistyczne Jerzy Kizyżanowski, Łódź, Andrzeja 
Nr. 4.

ZNACZKI „ ZBIORÓW
ZNACZKI w gotowych asortymentach ZNACZKI

zł. 3 — 
8 —
-•75
15 94 — 

- 7 5  
-■75 
5*

2178.

2.79.
2180.
20-18.
2181.

10  -
2*-
2 —
4 -

5 ~

10 -

25 — 
1 — 1*50
3 — 1*50 8 — 1*—

3 -

2 49. I s i a n d j a  10 znaczków  każdy inny , rz a d sz e . . .2169. „ 25 „ „ * lepsze . . . .2018. J u g o s ł a w i a  25 zn. każdy inny, s tem plow ane .2172. „ 50 „ „ s t. I czyste  . .2019. „ 75 „ „ lepsze . . . .
20.3. L i c h t e n s z t e i n  20 zn. każdy in ny , czyste . .
2073. L i t w a  Ś r o d k o w a  25 zn. U. inny, czyste  i st.2074. „ „ 5 „ „ „
2075. „ „ 86 „ „ „

cały zbiór w szystkich w ydanych zn. Litwy Sr.
2076. L u k s e m b u r g  20 zn. każdy inny, stem pl. . . .
2065. Ł o t w a  5 zn. każdy inny , w  tem czerw ony krzyż

n a  papierze banknotow ym , czyste i stem plow ane2176. Ł o t w  a  25 zn. ka*dy in ny , czys e i stem plow ane2079. M e m e l  (K łajpeda 25 znaczków każ.dy inny ,
c y s te  i s tem plow ane  .........................................

M e m e l  (K łajpeda) 50 znaczków każdy inny.
czyste  i s tem p lo w an e .....................................................

M e m e l  (Kłajpeda) 100 znaczków każdy inny,
czyste i stem plow ane swego rodzaju zbiór . . .

N i e m c y  100 zn. każdy inny , czyste  i stem pl. . .150 „ „ „ - • •
„ 200 „ - „ przedw o­

jenne , w ojenne, rew olucyjne, nadrukow e, do ­
płata, lotnicze i t. d ............................ ............................2081. N o r w e g j a  25 znaczków  każdy  inny , stem pl. . .

2186. „ 50 zn. każdy inny , stem pl lepsze .
2020. P o l  s t a  1"0 znaczków  każdy  in n y .............................
2021. P o l s k a  150 znaczków każdy  inny , w  tem dopłata

służbow e, prow izoria, konsty tuc ja , Vejm, w ysta­
wa, czyste i stem plow ane, bez lokalnych  i micj-

2722. P o l s k a  2»*b znaczków  każdy in n y , wiele rzad­
szych sztuk  w tem  n iek tó re  lokalne, nadrukow e, 
m iejskie, w iele kom pletnych sery j, sw ego rodza­
ju z b ió r ..................................................................................

2022a P o l s k a  300 znaczków  każdy  inny . J e s t  to już 
w ięk zy zbiór Polski, k tó ry  zaw iera  w szystk  e 
włydan ia  m in iste rja lne  jak  K onsty tucja, Sejm ,

^W ystawa, Pokojowe, Pom nikow e, jubileuszow e, 
k o rp u s , w yd. Lubelskie, K rakow skie , po rta  m a­
łopolskie i t. d. czyste  i s  em plow an . Wiele 
egzem plarzy b rak u je  każdem u zbieraczow i.
O k a z ja ! .........................................................................   .

2086. P o l s k a  20 znaczków  prow izor, dopłaty  z  nad ru ­
kam i „ P o r to " .............................................................  . .

Każdy kupujący powyższe zestaw ienie, otrzym uje b e z p ł a t n i e  
jako  p rem jum  „Inform ator F ilate listy", oraz  50 znaczków  każdy 
inny. Przy  nabyciu  dw óch lub  w ięcej zestaw ień  n a ra z - -  spe­
cja lna prem ja. — K o r z y s t a j c i e  z o k a z j i  d o p ó k i  z a p a s  
s t a r c z y . 1 — W \ s y ł k i  znaczków  po o trzym aniu  najeżności. Za 
pobraniem  w ysy łam y ty lky  po o trzym aniu  zł. 1/50 n i  porto. 
W płaty  do PKO w W arszaw ie n a  konto  ?.r. 60 742 lub  przeka­
zem  pocztowym . — Nasz now y katalog-cenn ik  n r . 9 znaczków 
polskich i zagranicznych pojedynczo i w serjach , opracow any 
je s t podług  now ych źródeł i podaje w s/.ystkie bez w yją tku  zna­
czki polskie z uw zględnieniem  Kolorów, pap ieru  i ząbkow nń. -  
N i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  z b i e r a c z a !  
C ena zł 2 50, za pobran iem  zł. 3 5 *.

BIURO FILATELISTYCZNE „ESPERa NTISTA FILATEŁEJO"

J E R Z Y  K R Z Y Ż A N O W S K I
ŁÓDŹ / ANDRZEJA NR 4

io-

50 —

3 -
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dziennie
w ystarczy.

Medal ku czci generała Józefa Bema. Staraniem kom itetu sprowadzenia zwłok generała Bema do kraju, w yko­
nany został według projektu artysty rzeźbiarza Stanisława Popławskiego w Krakowie medai pamiątkowy, któ­

rego obie strony tutaj podajemy.
Ag. fot. .Św iatow ida* , na pl. k raj. .A lfa*.

Nowy sposób, dzięki któremu można zachować 
w  ciągu całego dnia białą cerę o m atowym połysku.

Czerwona cera szpeci najpiękniejszą kobietę. Do­
tąd trudno było tego1 się  całkowicie pozbyć. Kremy 
zarówno tłuste jak suche mają to, że skóra się  od 
nich św ieci. Używanie pudru wytwarza zaś warstwę, 
która zam yka pory i nie daje skórze oddychać.

Nowy św ietny wynalazek „MIXY“ (połączenie 
kremu i pudru) pozwala po jednorasowem użyciu za­
chować w ciągu całego dnia św ieżość i aksam itność  
cery. „MIXA“ usuwa także zaczerwienienie i upiększa 
skórę. Od czasu w ynalezienia tego środka, tylko 
kobiety nie używające „MIXY“ posiadają jeszcze czer­
wone ramiona i błyszczącą, pokrytą siatką czerwo­
nych żyłek cerę.

Dziś jeszcze zróbcie próbę i użyjcie „MIXYI 
„MIXA“ jest do nabycia w e wszystkich kosm etycznych  
sklepach po cen ie 5 zł. za tubę.

Generalne przedstawicielstwo A. BORNSTEIN 
&Co., Gdańsk, Bótchergasse 25/27. Tel. Gdańsk 266-14. 
Pocztowe Konto Czekowe P. K. O. Poznań 207170.

Tylko przy tubach z  nadrukiem firm y A. Borh- 
stein &' Co. dołączony jest sposób użycia w języku pol­
skim i tylko za te gwarantujemy. 134

P. Stanisław Kotwicz - Gilewski, niezaprzeczenie najwybitniejszy portrecista wśród m łodszego pokolenia  
naszych artystów, który zyskał już europejską sław ę sw ym i świetDymi portretami Papieża Piusa X I, prez. 
Masaryka i arcybiskupa Sapiehy, wykończył ostatnio wielki portret biskupa lubelskiego ks. Marjana L. Ful- 
mana, w pełnym  stroju, na złotem tle  adamaszkowem. Obraz ten po obejściu wystaw krajowych, w ysta­
wiony będzie w  najbliższym czasie w Londynie. Nasze zdjęcie przedstawia twórcę, siedzącego obok wykoń­

czonego portretu.

Z wystawy poznańskich artystów w Krakowie. Marcin 
Rożek: Madonna — płaskorzeźba w  drzewie.

Ag. fot. .Ś w ia tow ida'1, n a  pt. k ra j. „Alfa".

Z wystawy poznańskich artystów w Krakowie. Włady­
sław  Lam ; Biedronka.

Ag. fot. .Św iatow ida*, zdj. n a p ł .  k r. .A lfa*.

P ięć minut

IX
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,  H U M O R .
Małe nieporozumienie. Mały katar wielkiej śpiewaczki.

— W iesz Henryku, ju ż  nigdy nie pójdę na taką sztuką.
— Jakto, g o rszysz  się niemoralnością sztuki ?
— E, co mnie obchodzi moralność, ale na taką sztukę, na której w między- 

aktach je s t ciemno, nie warto iść. na cóż wreszcie człowiek porządnie się ubiera, 
jeżeli nikt go  nie widzi.

Kłótnia rodziców na temat dziedziczenia. Chociaż jeden raz .

— Jak pan m ógł m i sprzedać tego psa, jako psa poli- 
cyjnego, kiedy on niczem tych zdolności nie zdradza.

Ona: Właściwie byłoby lepiej, gdybym  ja  prowadziła.
On: Pozw ól mi, niech ja  ra z  przynajm niej użyję te j przyjemności.

— Ten podły charakter, to dziecko ma po tobie.
— A  to chamskie zachowanie, to po tobie.
— Łzesz, właśnie je s t wprost przeciwnie.

U handlarza psów.
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Nowa sztuka St. Krzywoszewskiego.

Ostatnią nowością Teatru Narodowego w Warszawie jest osnuty na tle wydarżteń w 
pierwszych dniach grudnia 1830 r. dram at Stefana Krzywoszewskiego „W alka“. 
Podajemy tutaj dwoje cz iłowych artystów  z tej sztuki, pp. Matdrowiczówną (Tekla 
P later, kuzynka min. skarbu Drnckwgo-Lubeckiego) i J. Węgrzyn (Maurycy Mochnacki).

fo ó r & ó /

joerA/m
D R A L L E g O

R O Z P O W S Z E C H N I O N E  
N A  C A Ł E J  K U L I  Z I E M S K I E J

„  U ż y w a jc i e

[[T&em M o n
\b o  u tk l ik a in in  

i  bieli cerą

$  tŚFmprii e wic z,
V  P O Z N A M

159

Z a  f et y  M Y D Ł A  S I M O N  A
p r z y  za b ie g a ch  tu a le to w ych . Czyści, nie drażniąc 
skóry. Udeiikatnia, nie wysuszająe naskórka. Od­
świeża, nie wywołując zaczerwienienia, potęgując 
w ten sposób dobroczynne i ożywcze działanie Kre­
mu Simon’a. Na zakończenie Waszych zabiegów 

tualetowych stosujcie

P  T J D E R  S I M O N  A  * * £ £ * 7 1
subtelnym zapachem, łączący w sobie wszystkie zalety, 

wymagane przez Was od dobrego pudru. 136

Crćm e, P a u d re  & S c iu a n  £ im a n , P a ris

D Z IE C I są przez staranne
matki ładnie ub ierane, a 
naw et, stro jone,— gdy idą 

na “ bal.” K ażde dziecko lubi 
chodzić na “ balik dziecinny.” 
Żywe i wesołe dzieci bardzo
szybko b rudzą sukienki, więc też 
każda rozsądna m atka je s t zdania, 
że naw et stro jne “ balowe ”  sukienki 
i ubranka należy prać często,
ponieważ pow inny być zawsze
czyste i świeże. M ożna je  szyć z 
cienkich jasnych  m aterjałów , gdyż 
najbardziej cienka i delikatna tka­
nina może być prana w L U X ’ie. 
N ieraz słyszy się zdanie, że L U X  
ogrom nie podniósł poziom  este­
tyczny w  dziedzinie ubrania.

w

PRÓBKA DARMO-

LUX jest idealnym prepara­
tem, nie zawierającym żadnej 
gryzącej szkodliwej domiesz­
ki. Wrzucić garść LUX*u 
w miednicę i zalać gotującą 
wodą. Prać ubrania w zaled­
wie letnich mydlinach.
LUX prawdziwy sprzedawany 
jest tylko w oryginalnych zapie­
czętowanych paczkach.

TC T I P O N  “ Sunlajt ”  Spółka Akcyjna, Skrżynka Pocztowa
w  ^ '  479. Poczta G łówna, Warszawa.—Upraszam o 

bezpłatne przesłanie mi próbnego pakietu Lux, wystarczającego 
na próbne pranie.
Im ię i nazwisko................................................................... ...................................
Adres ............................................ ............ ...........................................................

g  35 ^  (Uprasza się o wyraźne pisanie.)

Łever Brothers Limited, Anglja. 167



Numer 13. ŚWIATOWID Sir. 19.

F O T O - A K T Y
2  k a t a lo g i  (3000 m in ja tu r )  i  1 w z ó r ,  
zł. 10’—  S t e r e o s k o p  s k ła d a n y  (ja k  
r y c in a )  z  s e r ją  p ik a n tn y c h  a k tó w  zł. 2 0 —  w y s y ła :  J . F . G A Z D A , 

W a r s z a w a , S k r y tk a  687. 137

OO PÓ ŁW IE K U  POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

ARAGo[N»52CZV 
IB »O O A W K I_

S K & y h .  ST.GÓRSKIEGO
W A ttłlA W fl

r*r» . Z*a«« 
WUIOI4

Kastrowany
Hurger

Codzienny
najpoczytniejszy dzien­
nik w Polsce, podaje 
codziennie najszybsze 
depesze w łasne z Polski 
i z całego świata z dzie­
dziny polityki, gospo­
darki, nauki, literatury, 
///  sportu. ///

Co tydzień specjalne 
dodatk i: literacko-nau- 
kowy, ilustrowany, po­
wieściowy, sportowy, 
filmowy itd.

Adres: 
K raków , Wielopole 1.

Perfumy, woda kwiatowa, 
mydło i  puder. 120

C Z Y T E L N IK Ó W  
I P R Z Y J A C I Ó Ł

upraszamy o powoły­
wanie się przy  zaku­
pach na ogłoszenia 
„ Ś W I A T O W I D A "

„ O L L A "
j o d y n a  Is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m ark a  św iatow a, u d o w o d n io n a  zu ­
p e łn a  g w a ra n c ja  z a  k a ż d ą  sz tu k ę . 
Ceny sp rz ed a ż y  d e ta lic z n e j z a  

tu z in :  Nr. 1213 — zł. 9 — . 96

W I L L I A M S ’ 4
SŁYNNE AMERYKAŃSKIE

M Y D Ł A  I  K R E M Y  do golenia
W SZĘDZIE D O  NABYCIA!

CLOSED,

161

W y łą c z n a  s p r z e d a ż  n a  P o ls k ę  :
D r. F . £ .  K&hane. — K raków , u l. S ta ro w iś ln a  Ł. 32.

N A S Z E  B A B K I, N A S Z E  M A TK I  
1 M Y  SAM E używ am y do pielęgno­
wania ciałek naszych dzieci tylko

P U D R U ,  M y  D L  A  1 K R E M U

,BEBE SZOFMANA'

FOIO-AKIY
DOM TOWAROWY 154

Konstanty Karolak i f ka
WARSZAWA /  GRZYBOWSKA 31

poleca z pierwszorzędnych m aterjałów: Ubiory woj­
skowe, cywilne, oraz wszelką konfekcję męską i dam ­
ską. — Z y c z ą c y m n a  d o g o d n e  s p ł a t y ! !

•  H I

•  H i  

• H I

• Ili
§Yl
•)(•
•  H I

•  l i i

•)(•
•Yi
•)(• 
• ¥ •

• HI
• HI
•Yl
•X1 
•Yi
•X1

i

W solidnym
który dba o swoją dobrą opinję i cieszy się zaufaniem od­
biorców. sprzedaje się jedynie dobre i wypróbowane wyroby. 
Wobec tego w żadnym solidnym sklepie nie brak znanego my­
dła Jeleń-Schicht. Mydło to od dziesiątków lat wyrabiane jest w 
niezmienionej doskonalej jakości i cieszy się zaufaniem kon­
sumentów. We własnym zatem interesie kupujcie jedynie

164

•)(•
•Yi
•)(•
•Yi
•Yi
•Yi
•Yi
•¥•
•Yi
•)(•
•)(•
•Yi
•)(•
•)(•
•Yi
•)(•
•Yi
•Yi
•Yi

Pragniecie Z REUMATYZMU I PODAGRY.
R w ące, k łu jące bóle w  członkach, staw ach, obrzm iałe m iejsca, zniekształcone ręce i 
nogi, kurcze, kłucie, rw an ie  w  rozm aitych częściach cia ła , n aw et osłab ien ie w zroku  
w ystęp u ją  często jako skutek cierpień reum atycznych i podagrycznych, które p o ­
w in n y  b y ć  usunięte, w  przeciw nym  razie choroba w ciąż  postępuje.

uleczającą rozpuszczającą k w a s  m oczowy ku rację  w odą 
F l U p O l l U J ^  mineralną, która p o p raw ia  przem ianę m aterji i zw iększa 
w yd zie lin y , a w ięc. żaden tak zw an y un iw ersa ln y  lub tajny środ ek lecz pro­
dukt, który  dobroczynna m atka natura udziela dla  dobra cie piąci j ludzkości.

K a ż d e m u  p ró b a  b e z p ła tn a .
cie zupełnie gratis i fran ko  próbę w raz  z objaśnieniem  za pośrednictw em  moich w e  w szystk ich  urządzonych 
sk ład ów  i w ów czas sam i przekonacie s ię  o n ieszkodliw ości środ ka tego oraz jego szybkiej SKUtec/.ności. 139

AUGUST MARZKE, B e r lin -W ilm e r sd  orf, Bruchsalerstrafle 5, Oddział 19

Z okazji Świąt Wielkanocnych ukaże się w powiększonym nakładzie najmniej

1 0 0 . 0 0 0
O r y g in a ln e  z d jęc ia  
p e łn e  p ik a n te r j i  
d la  m iło ś n ik ó w .  
K o le k c ja  z a w . 180  
z d ję ć  m in ia tu r o ­

w y c h  o r a z  k a t a lo g  Z ł. 5 '— . O b ra zk i s t e r e o s k o p o w e  10 s z t .  Z ł. 2  — . 
O r y g in a ln e  z d ję c ia  fo to -a k t . 1 1 X 1 4  c m  16 s z t .  Z ł. 5 '— . W y s y ła  s ię  
z a  u p r z e d n ie m  l is to w n . p r z e s ła n ie m  g o  to  w  k i. W y s y łk a  w  l iś c ie  
z a p ie c z ę t .  b e z  p o d a w . f ir m y . K o r e s p o n d . r ó w n ie ż  p o  p o ls k u .  
B . B e k ie r m a n . B u r e a u  P o s t  X I -e  B o i te  8. M o r co e u r  P a r is  S . i51

który obok obfitszego jeszcze, niż zwykle, działu redakcyjnego, zawierać będzie powiększony 
d z i a ł  o g ł o s z e ń ,  wykonanych tą samą, co i tekst redakcyjny, techniką rotografury. Dział 
ten nadaje się specjalnie na reklamę, przy pomocy ilustracji zabudowań fabrycznych, wnętrz 
biur i fabryk, maszyn, urządzenia i. t. p. które reprodukowane techniką rotograwury wyglą­
dają niezwykle artystycznie i efektownie. Najlepiej reprodukują się fotografje na błyszczącym 
papierze. Łaskawe zgłoszenia przyjmujemy do dnia 25. marca. Za umieszczenie ogłoszeń 

późniejszych nie przyjmujemy odpowiedzialności. ,50

W y d a w n i c t w o

IL. KURYERA TYGODNIOWEGO „ŚWIATOWID"
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„Światowid* wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P re n n m e ra ta  k w a r ta ln a  : 12  50 złotych : zagran ica 15  złotych  — C ena o g ło sze ń  za w iersz  1 mm 40 gro szy . N ad esłan e 1 z łoty. M iędzy tekstem  red ak cyjn y m  2  złote. R ed a k c ja  1 A d m in is tra c ja : K raków . W ie lopo le  1.
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